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W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 14. G rudn ia .

P a n  P o ruczn ika  d y m is sy o n o w an eg o  Ba- 
S c h l o t h e i i n  Raazcą  Ziem iańskim  p o ­

w ia tu  W rzes iń sk iego ,  w  o b w o d z ie  reg e n cy j­
n y m  P o z n a ń s k im ,  najm iłościw ie j  m ia n o w a ć  
raczył.

W iadomości zagraniczne.
F r a n e y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 7- G rudn ia .
K ró l  p rzy  in o w a ł  w cz o ra j  Pana A c h i l l e s a  

M u r a t a ,  naistarszego syna byłego K ró la  N e-  
apolitańskiego i ro z m a w ia ł  z nim p rzesz ło  go ­
dzinę. T a k i e  P a n  Blanqui starszy  m ia ł p o ­
s łuchanie  u K róla i zda ł  N. P an u  obszerną  
s p r a w ę  ze w szys tk iego ,  co m u  w  ciągu p o ­
d ró ży  po  Afryce u w a g i  g o d n em  być  się zda- 
vvało.

J e d e n  tute jszy  dziennik  p o w ia d a :  „ K a rd y ­
na ł L a t i l ,  A rcyb iskup  R he im sk i ,  u m a r ł  dn. 2. 
b. m . w  pałacu w ie jsk im  M argrab iego  A lber-  
tasa. C z te re c h  K a r d y n a łó w ,  p rzy z n an y ch  
F ra n c y i  w  daw n ie jsz y ch  u k ładach ,  w  krótkim  
czasie po sobie um arło .  Byli zaś nimi C he -  
*erus, F e s c h ,  I so a rd  i Latih  ( O  K ardyna le

C r o y ,  Arcybiskupie R oueńsk im , zapom niano ,  
jak sic zdaje). K o ad ju to r  X. Latila także p rz e d  
d w o r n a  m iesiącam i źvcie  za k o ń c z y ł ,  a tak m e  
ty lko  jest n o w y  kapelusz kardynalski do r o z ­
dania ,  ale i A rcyb isk u p stw o  do obsadzenia.

O  o b ź a lo w a n y m  Beraudzie  (piszą z n o w u  
b o w ie m  Bei aud nie B e ro  ) d o w iad u jem y  się 
jeszcze ,  i e  już raz siedział p rzez  rok w  w i ę ­
zien iu  za przy lep ian ie  b u n to w n ic z y c h  o d e z w .  
Z resz tą  do niczego się do tąd  pod  w zględem , 
zarzucanej mu zbrodn i stanu nie przyznał.

N a t i o n a l  od radza  w o jn ę  z M arokko, k tó ­
rą  „la Presse" jako bardzo  ła tw ą  opisuje. „Je­
żeli, po w iad a  tenże ,  rząd  nie zdołał u t rz y m a ć  
p rzy  50,000 wojska k ra ju ,  zos taw ionego  nami 
p rzez  trak ta t  nad T a f n ą ,  jakićjźeby flotty i a r ­
mii p o trzeba  do z a w o jo w a n ia  p a ń s tw a  M a- 
ro k k o ,  l iczącego 6 m il io n ó w  m ieszkańców  i  
obejm ującego  kilka tysięcy mi! k w a d r a t o w y c h .  
P ow iada ją  w p ia w d z ie ,  ze tam że regularną '  
w o jn ę  p r o w a d z ić  m ożna, Lecz  czyliź się' 
S u łtan  da zam knąć  w  s to l icy?  Nie m aż on je­
szcze za sobą n ied o s tę p n y ch  g ó r  i pustyni S a ­
hary ? Jakkolw uek  og ran iczonym  być może, 
tyle przecież  będz ie  w ie d z ia ł ,  ja k ie g o ś m y  się 
już k łopo tu  nabaw il i  i pogróżkam i naszemi u -  
straszyć się nic da. Będzie  on także wiedziały 
że Anglia nie pozwmli nam  b an d e ry  naszćj 
W  cieśninie G ibraltarsk ie j  ro zw in ą ć .  M in i -
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steryum w  takie się położenie w p r a w i ło ,  że 
ani naprzód bez niebezpieczeństwa postąpić, 
ani tez w  tył bez hańby cołnąć się nie może."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 7 Grudnia.

Nad w y b u ch łą  w  Algierze w ojną umieścił 
S t a n d a r d  następujące u w agi:  »Ga/.ety Iran- 
ćuzkie donoszą o w zn o w ien iu  w ojny w  Afry­
ce. Koźdy, znający choć cokolw iek historyą  

ółnocnej Afryki, stanowisko armii francuz- 
ićj i niezgodność interessu A rab ów  z interes- 

Scrn F rancyi ,  p ow inien  to był przewidzieć.  
N igdy obca władza nie potrafi tej części Afry­
ki ujarzmić. C zegóż dokazał całemu światu  
rozkazujący Rzyrm ? Czyłiż wartości zab orów  
sw oich  dziesięćkroć w iększym  roz lew em  krwi  
nie opłacił P Zaw is łość  rządów  afrykańskich 
od Porty była tylko pozorną i jedynie skutkiem  
w spólnej religii. Bezdroźne pustynie strefy 
gorącej zaw sze  stanowić będą przytułek ta­
m ecznych  m ieszkańców  i ocalą ich od ujarz­
mienia. Dopóki zaś ujarzmieni nie zostaną, 
z w yc ięzcy  spokojnymi być nie mogą. Arabo­
w i e  afrykańscy są prawym i reprezentantami 
P artów , co przez, tyle w ie k ó w  z Rzymianami 
bój zw odzil i .  * Życząc Francyi w sze lk ich  p o ­
m yślności,  u b o lew am y nad nierozmyślnem  
p rzeds ięw zięc iem  w  celu ujarzmienia Algieru, 
przeds ięw zięc iem , które, albo silnie popiera­
ne wszystk ie  zasoby Francyi w yczerp ie ;  albo 
lekce w ażon e  ciągłe drażnienie i ustawiczne  
straty za sobą pociągnie. Nie można tego dłu­
żej taić, że położenie osadników w  Algierze  
jak najnędznieisze, i ze wielkiej podpada w ą ­
tp l iw o śc i ,  czy Francuzi Oran i Algier zatrzy­
m ać potrafią; co w iększa, pytaniem nawet,  
czy Korislantyną zatrzymają, chociaż opano­
w a n ie  miasta tego tyle krw i i pieniędzy ich  
k osztow a ło .« —

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

D onoszą  z n a d  g r a n i c y  ka t a 1 o ń ki  ć j : 
N ied a w n o  temu ukazało się w ojsko karoli- 
stow skie  przed Lazena, na linii graniczące] z 
Cerdaną. S pod ziew ano  się uderzenia na Puy- 
cerdę. Podług listów z Scu  d’Urgel nie wkro-  
,czy przecież to w ojsko  do Cerdany; należy  
b o w ie m  do zostająrei pod rozkazami Samsy  
d y W Jzy i ,  ustawione) na przestrzeni 10 leguas 
od  La/.u do Oliany, w z d łu ż  rzeki Segre. —  
W  tych dniach słyszano m ocny ogień karabi­
n o w y  i dz ia łow y w  kierunku ku Campredo-  
n o w i ,  a zb iegowie z miasta tego powiadali ,  
źe znaczna liczba Karolistów opasała miasto  
San Juan de' las Abadesas, a pojedyncze od­
działy tychże i okolicę Campredonu obsadziły.

G a 1 i c y a 
Z e  L w o w a ,  dnia 5. Grudnia.

D. dgo b. m. rostał się z tym  św iatem  
S t a n i s ł a w  z W  r o n o w a  W r o n o w s k i ,  
w łaśc ic ie l dóbr, b y ły  radzca Sądu S zlache­
ckiego, w  106. roku życia. Wiek tak długi 
odznaczył w ie lu  szlachetnemi czynami i nie 
przestanie żyć w  pamięci tych wszystkich,  
którzy mieli przyjemność znać go osobiście, 
lub z nim byli w  bliższej styczności. L w ó w  
traci w  nim jednego sw y c h  patryjarehów o- 
statriiego stulecia, męża światłego i kocha­
jącego nauki i sztuki p iękne, czego dał d o ­
w o d y  gromadząc przez całe życie liczny  
zbiór książek, o b r a z ó w ,  m ineralijów , monet  
i tym  podobnych p rzed m iotów , których zn a­
czną część jeszcze za życia tutejszym zakła­
d om  publicznym poświęcił .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 19. Listopada,

( Ga z .  Powsz . )  Pan Cadalvene, znany D y­
rektor francu/.kiej żeglugi parowej na morzu  
środziem nem , p ow rócił  tu w  tych dniach z 
Alexandryi. W yjechał on stąd do Egiptu w  
poleceniu  W ysokiej Porty na końcu Paździer­
nika. N ie przyjęto w  Alexandryi w n io sk ó w ,  
jakie tenże M eh m edow i Alemu w  imieniu Por­
ty przełożył. Mehmed Ali o św ia d czy ł ,  że się 
tylko do w n io sk ó w  Francyi skłoni. Tem i zaś 
są, jak już w iad om o: przyznanie mu Egiptu i 
Syryi p raw em  dziedzicznem , nadanie mu na 
d ożyw ocie  zw ierzch nictw a  nad Kandyą, i o- 
derw anie  o b w o d u  Adana od S yryi,  którąby 
jeden 'z sy n ó w  Mehmeda Alego zarządzał. —  
Można sobie w y s t a w ić ,  że się Beszyd Basza 
tak rnerozsądnemi żądaniami przestraszyć m u ­
siał , i że się zaraz do zdania pięciu m ocarstw  
p r z y c h , l i ł ,  bez w ied zy  których odtąd nic 
przedsiębrać nie -myśli Posłannictwo zatćm  
Pana Cadalvene zupełnie się na niczem skoń­
czyło. M ehm ed Ali i Pan Pontois nie tracą 
tymczasem bynajmniej nadziei, ze niezadłu- 
gim czasem do zamierzonego dojdą kresu. 
S tronnictw o ich tu w  Konstantynopolu n o w e  
otrzymało posiłki. Mehmed Ali przysłał tu 
n o w e g o  agenta płci żeńskiej w  osobie mał­
żon k i nie jakiegoś H u s s i  ma  Baszy, bliskiego 
sw eg o  k rew n ego ,  któraby tu spraw ę jego p o­
pierała. —  N o w y  ten dyplomatyk n iewieści  
w s z e d ł  zaraz po sw ojem  tu przybyciu w  z w ią ­
zki z Sułtanką matką, a w  Alexandryi w ie le  
sobie obiecują po x zabiegach tej przebiegłej  
kobiety.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 17. Listopada.

( G a z .  powsz.  lipska.)  Pamiętny llattyszeryb  
ogłoszony \y  Konstantynopolu d. 3. L i s t o p a d a ,
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nadszedł tu dnia 11 Listopada tureckim okrę­
tem parow ym , wiozącym 110 podróżnych, po­
większę)’ części pielgrzymów, chcących Mek­
kę zwiedzić. D w ó c h  Mollahów, znajdujących 
się pomiędzy ow ym i pielgrzymami, w ręczyło  
kopią tego Hattyszeryfu W icekró low i,  który, 
przeczytawszy go, |akby piorunem rażony, 
przez czas niejaki w  głębokiem zostawał mil­
czeniu. O płoną wszy nieco z pierwszego w z r u ­
szenia, zadaw ał,  jak gdyby ważności znacze­
nia środka tego nie poznaw ał, tysiączne py ­
tania osobom, które mu go wręczyły i o św iad ­
czył, źe to tylko jest chw ilow ym  środkiem, 
w ybranym  przez C hosrew a Kaszę dla w y je ­
dnania sobie przychylności Europy. Ale mimo 
to ciągle no w e  zadawał pytania i tw ierdził 
nakoniec, źe w  tym całym Hattyszeryfie nic 
nie ma n o w e g o , poniew aż Sułtanowie już i 
tak na mocy /slkoranu nie mają p raw a  nad 
życiem i śmiercią, ani też sobie własności 
zw olenn ików  Islamu przywłaszczyć n  e mogą. 
Potem zostawał długo w  myślach zatopiony 
t nareszcie z szyderczą radością w  te się ode­
z w a ł  s ło w a :  »W'szy'stko to uskutecznionym 
być nie m o że .« Osoby otaczające go zaczęły 
te w yrazy  jego powtarzać i środek ten tytu­
łem nadaremnej nie potrzebnej pracy i pogar­
dy god nego czynu uczciły. Inne  wcale w r a ­
żenie zrobił ten Hattyszeryf na umyśle ludu. 
Wszyscy, co się o tej wiadomości dowiedzieli, 
nie taili swćj radości z pow o d u  tego w ypadku  
l niezmiernie byli ciekawi, czy ten riowy sy- 
stemat i do Egiptu zastosowany będzie. Ra­
dość ich jednakże połączoną była z u bo lew a­
niem i w yznali ,  źe, jeżeliby Basza nie miał 
podobnych chwycić się ś rodków , wszyscy w  
państw ie Sułtana przytułku szukać będą. — 
D z iw n em  jednak zdarzeniem flotta turecka 
Wyłączona jest od dobrodziejstw  tej konsty- 
tucyi i mejakoś klątwie uległa. Cała niemal 
osada okrętowa przeklina godzinę, w  której 
do portu tutejszego zawinęła. Kapudan Basza, 
chcący się pokrzepić po poście R am azan ie ’ 
zwiedza najnikczemniejsze miejsca rozrywek,” 
W którychby się w  Konstantynopolu żaden z 
sług jego nie pokazał. Hattyszeryf mocno go 
zasmucił."

W  tej chwili nadeszła tu wiadom ość zH ed -  
szasu, że Selim Basza w  Giudaidę (Kodeida?) 
nad Arabami p rzew ażne odniosł zwycięstyyo 
1 ze 600 A rabów  na pobojowisku poległo.

Rozmaite wiadomości.
^  ^®.z n a n i a - — "Tytjodnika literackiego" 

w yszedł Nr. 38.; zaw iera: Des idćes napoleo- 
niennes p a r  Louis Bonaparte (dalszy ciąg). —

Do starca, poezya przez E. Wasilewskiego.— 
Myśl o pismach peryodycznyi h przez Jęd. 
Moraczewskiego. — Stefan Czarnecki przez 
M. Czaykowskiego (dalszy ciąg). — List T ren-  
towskiego do Redaktora Tygodnika (d o k o ń ­
czenie). — Doniesienia literackie.

G ó r n i c t w o  K r a j o w e .  W iadom o jest z 
dziejów od jak daw nych  w ieków  kopalnie kru­
szców  w  kraju naszym byt swój wzięły, ś lad  
ich sięga X II. w ie k u ,  a już znacznie za Kazi­
mierza IV. rozszerzone były. Za świetnych 
czasów Zygmuntowskich, poszukiwania i ro ­
boty w  górnictwie stafy się źródłem  znako­
mitych dla kraju korzyści. Liczne p rzyw i­
leje K ró lów , podniosły wysoko tę gałęź prze­
mysłu publicznego. Nastąpiły szczególne na 
ten cel urządzenia, uchw ały  i przepisy praw , 
stanowiące p raw d z iw y  kodex nasz górniczy. 
Blisko trzy wieki t rw a ł  ten kwitnący stan 
górnictwa krajowego, aż póki go niedotknęły 
k rw a w e  spustoszenia, ciągłemi wojnami i na­
jazdem Szwedzkim za Jana Kazimierza po 
całej Polsce rozniesione. W  tenczas omdlało 
w szystko, a ra zej w łaśc iw e kopalnictwo 
znikło zupełnie, prócz soli w  Bochni i W ie­
liczce ciągle wydobyw anćj. W  ostatnich 
dwudziestu latach, ręka opiekuńcza Hządu, 
nie tylko odnowiła upadłe lub słabo tlejące 
zakłady górnictwa w  naszym kraju, ale naw et 
obszerniejszy im zakres naznaczyła. Bez w ą t ­
pienia tak w ażny  przedmiot bogactwa krajo­
w ego i zmienne koleje jego bytu, godne były 
zająć znamienitą kartę w  dziejach i literaturze 
naszćj! A  przecież, aż dotąd jeszcze słabe
0 tern zachowała nam historya nasza w sp o ­
m nienie , literatura zaś śladu nie zostawiła. — 
Z jakąż w ięc radością pospieszamy zaw iado­
mić czytającą publiczność, że nakoniec zna­
lazł się uczony znawrca i badacz rzeczy gó r­
niczych, który wiadomości sw e i talent pi­
sarski temu jedynie przedm iotowi poświęcił. 
P an  Hieronim Łabęcki, przez czas urzędo­
w ania  swego w  górnictwie, poznał je z gruntu 
pod względem teoryi i administracyi, w sz y ­
stkie chwile młodości swojej poświęcając 
ćwiczeniom i badaniom w  tym zawodzie. 
Prócz tego, nie jednokrotne objazdy i pobyt 
w  zakłakach górniczych za granicą i w  kraju
1 polecenia Zwierzchności na miejscu speł­
niane, oswajając go praktycznie z robotami 
górniczemi w  kopalniach i hu tach , dopełniły 
wiadomości nabytych w  książce i przy u rzę­
d ow ych  papierach. Tak znakomicie usposo­
biony P. -Łabęcki, a ciągle zajęty w ażnym za­
miarem w ypraco w an ia  porządnego dzieła 
o górniclwde k ra jow em , długo zajmował się 
yyyśledzeniem i poznaniem wszystkich źródeł
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h is to rycznych  w  ty m  p rzed m io c ie  w  kraju 
zna jdu jąc)  ch się. D łu g ie ,  p ra c o w i te  Jego  
p o sz u k iw an ia  w  tej m ie r z e ,  n ie zoslaty bez 
o w o c u .  — Pan  Ł ab ę ck i  po traf i ł  zgrom adzić  
tak w  au te n ty k a c h ,  iako i w  w ie rz y te ln y c h  
k o p ija ch ,  w i e l k i  skarb iec  m a te ry a łó w  z u p e ł­
nie n ie zn a n y ch  i n iezm iern ie  c iekaw ych. 
Z  nich  u tw o r z y ł  d z ie ło ,  jakiegośmy jeszcze 
n ięposiada li ,  a jakim  w  k r ó tc e ,  m ia rku jąc  po  
z d o l n o ś c i  i g o r l iw e j  chęci a u to ra ,  poch lub ić  
się b ęd z ie m y  mogli. T y tu ł  jego m a b yć  taki: 
«G órr i ic tw o  w  Polsce, opis k o p a ln ic tw a  i h u t ­
n ic tw a  polskiego, pod  w z g lę d e m  techn icznym , 
h is to ryczrio-s ta tystycznym  i p r a w n y m ,  p rze z  
H ie ro n im a  Łabę< kiego«. P odzia ł  całej p raey  
jest na d w a  to m y ,  składające się z cz te rech  
części.  — T o m  I. za w ie ra ć  b ę d z ie :  W  części 
l e j ,  opisanie 1'echniczne za trudn ień  górn iczych  
p rzy  po sz u k iw an ia ch  w  kopaln iach  i hu tach . 
§ 1. G ó r n i c tw o  czyli z i e tn io ro d z tw o  i ko p a l­
n ic tw o .  § 2. H u tn ic tw o  ogólne i  żelazne 
yy  szczególności

(  D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )

W  księgarni W,  b ie la ń s k ie g o  
w  Poznaniu w y sz ły  
Obrazu I*olaltó« i P olsk i

w  W i e k u  XV111.
T o m y  II. i IV . C ena  każdego tom u  3 z ło te 
polskie. T o m  (V. za w ie ra

Pam iętniki W ybickiego.
T o m  III. ’ws pomr i ionego  dzieła v \ y d z i e  

W ty m  ty g od n iu ,  a T o m  V. jeszcze p r zed  N o ­
w y m  Kokiem  u koń cz on y  zostanie;  p n e / e m  
r o z p o c z n ie  się natychmias t  d r u k  T o m u  V I .  
i nas tępnych . —  C a łe  dzieło z łoży 18 do  20 
T o m ó w .

K sięgarn ia  ta  o trzym ała  z b ióra  cenzu ra lne-  
go w ie le  n o w y c h  książek, jako i św ieżą  nad- 
syłkę n o w o śc i  z W i l n a ,  k tó ry ch  spis osobno  
d r u k o w a n y  zna du je  się do p rze jrzen ia  w  te j­
że księgarni p rzy  ulicy W r o c ła w s k ie /  N r .  36.

O s trz y g  św ie ży c h  w y b o rn e g o  ga tunku  o t rzy ­
m ał c z w a r tą  nadsyłkę  h an d e l  sy p n ie w sk ie g o  
W  P oznaniu .

P r o s z ę  o  z w r ó c e n i e  u w a g i .
C u k ie rn ik ,  fab rykan t m io d o w n ik ó w  i  czo- 

kołady E .  G a n z e r t  z B erl ina  poleca n in ie jszem  
sw ó j  znaczny  skład p o w y ż sz y c h  a r ty k u łó w ,  
najprzedn ie jsze  placki w a n i l o w e ,  m a rc e p a n o ­
we. w ie d e ń sk ie ,  f fa n cu z k ie ,  k o r z e n n e ,  c z e ­

k o la d o w e  i m io d o w e  w sze lk iego  r o d z a j u , fi­
gurki d r a g a n to w e  i m a r c e p a n o w e ,  k r ó le w ie ­
cki m a rc ep a n  n a le w a n y  i t. d . i t. d., i daje 
p rzy  p ie rn ikach  6 sgr. na talar rabaru. Jego
b u d a ^ J ^ J irm ą ^ n a p rz e c h v ^ J m ^ ^

S i

% Mtottiea* enie. | a

yy N o w o  za łozony
y j j C ^ m a g a a y n  m ó d  i  s t r ó j  

«#. J L i p s c h i t s
w  P o z n a n i u ,  ulica V\ o dna  Nr. 24.

[£j poleca w ysok ie j  szlachcic i s z a n o w n e j  “ j! 
5 !  publiczności sw ó j  w e d le  w z o r ó w  pa- 1®

ryzkich  , w ie d e ń s k ic h , l ipskich ,  w ro -  
^  c ław sk ich  i berlińsk ich  ca łk iem  n o w o  
rgi i kom ple tn ie  zao p a trz o n y  skład kape- 
?  luszy i c z e p k ó w  w sze lk iego  rodza ju  
[r.  i w e  w sze lk ich  ce n ac h ;  s tó ł ,  k raw at ,
2] z a w o j ó w ,  c h u s tek ,  h a f tó w ,  p a sk ó w ,
[ n  d y a d e rn ó w ,  n eg l iźó w  dam sk ic h ,  pół-  
-pi k o sz u lk ó w ,  czapeczek ,  s t r o jó w  na 
m  g ło w ę  z pere ł ,  m a n ty ló w  i t. p. K w ia-  
Tpj t ó w  b a lo w y c h ,  b u k ie to w y c h  i ozdo- 
Lct b n y c h  w sze lk iego  ro d za ju ;  i p rzy rze k a  
ppj s z a n o w n y m  k u p u j ą c y m  o b o k  r z e t e l n e j
H i  s k o r e j 'u s łu g i ,  c e n y  n a d m i a r  p j

J ta n ie .

K u r s  g i e ł d y  Ber l i ńsk i e . j .<_> w

D nia  13. Grudnia  1839.
bto- JNa pr. turant

S L
papie­
rami

goto­
wizna

Obligi dtugu państwa . . . . 4 1031 103j
Pi. ang. obligacje 1830. . • . 4 10‘2 | 102 i
Obligi premiow handlu morsk. — 7 i ł 711
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 34 1014 1 0 ti
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. ■ 3J 101| 1014
Berlińskie obligacje miejskie . 4 103 j 102|
Królewieckie dito • • 4 — —
Elblągskie dito . . 3* 100 —
Gdańskie dito w T . • • • . — 474 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 1024*1 —
Listy zast. W , X. Poznańskiego . 
W schodnio - Pr. listy zastawne .

4 1044 103f
102J 101 *

Pomorskie dito . .
,

3* 104 102*
Kur- i Nowomarch. dito . . ' 34 — 103*
Szląskie _ dito . . 34 102* —
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . . 96 —

Złoto al marco . . . . . . _ 216 215
-- 18* —

Frydrychsdory . . .  . . . --- 13 12*
Inne monety złote po 5 talarów . — 104 9 i

4
Disconto • . . . . .  »- .  . — 3


